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			PROLOG

			Rynek Główny w Krakowie był jak scena – wielki, otwarty, tętniący historią i ludzkim gwarem. Otoczony kamienicami, które patrzyły z góry od wieków, pachniał jednocześnie przeszłością i czymś całkiem zwyczajnym: kawą z mlekiem, gorącymi preclami i kroplą rozpuszczonych lodów na bruku.

			W samym sercu Rynku stał on – pomnik Adama Mickiewicza. Dla Leny, Patrycji i Karoliny nie był tylko posągiem wieszcza narodowego, był czymś więcej. Był punktem orientacyjnym ich przyjaźni, świadkiem wyznań, marzeń, śmiechów i rozmów, które zmieniały kierunek ich życia, i cichym towarzyszem chwil, w których nawet milczenie mówiło wszystko.

			Wokół pomnika zbierały się gołębie, turyści robili  zdjęcia, dzieci biegały z balonami i watą cukrową na patyku. A one, przed laty, usiadły tu z lodami – nieświadome, że ta ławka, ten widok, te dni zapiszą się w nich na zawsze. Bo Rynek Główny nie zadawał pytań o przyszłość. On tylko obserwował – dawał przestrzeń – by każdą chwilę zamieniać w przeszłość.

			



 ROZDZIAŁ I

			Trzy dziewczyny na Rynku w Krakowie jedzą lody

			i nie wiedzą jeszcze, że zapamiętają tę chwilę na zawsze.

			Z notatnika Patrycji – Kraków, 10 czerwca 2005 r.

			Słońce opierało się na dachach kamienic, jakby nie chciało się jeszcze żegnać z dniem. Rynek Główny w Krakowie tętnił życiem – gwar rozmów, stukot obcasów, śmiech turystów i dźwięki skrzypiec płynące spod arkad Sukiennic tworzyły tło dla trzech przyjaciółek, które usiadły na kamiennej ławce przy ulubionej lodziarni. Każda z nich trzymała w ręce rożek – Patrycja wybrała pistację, Karolina klasyczną śmietankę, a Lena zaszalała z mango i chili.

			– Pamiętacie ten dzień, kiedy uciekłyśmy z lekcji, bo ktoś powiedział, że w kinie organizują darmowe seanse? –  zapytała Lena. – A potem okazało się, że to był pokaz filmów przyrodniczych?

			Patrycja wybuchła śmiechem.

			– I jeszcze Karolina udawała, że to właśnie chciała zobaczyć. „Gady są fascynujące” – przedrzeźniała ją, trzymając się za brzuch.

			Karolina przewróciła oczami, mimo to na jej twarzy pojawił się uśmiech.

			– To był dobry dzień. Lepszy niż ten, w którym nauczycielka chemii zamknęła nas w klasie, bo dostałyśmy „małpiego rozumu”.

			– Przynajmniej dzięki temu dostałyśmy z chemii lepsze oceny – ożywiła się Lena. – I jesteśmy teraz wolne! Po maturze i cały świat przed nami.

			Patrycja spojrzała na topniejące lody, jakby chciała zatrzymać ich smak na dłużej.

			– Ale serio, pamiętacie, jak Karolina próbowała przemycić do szkoły chomika w plecaku?

			Lena parsknęła śmiechem.

			– A potem był alarm, bo coś „szurało” w szafce z mapami!

			Karolina, oblizując klasyczną śmietankę w wafelku, odezwała się z udawanym oburzeniem.

			– Ej, on miał na imię Trufel i był bardzo towarzyski. Po prostu chciał uczestniczyć w lekcji geografii.

			– Zwłaszcza tej, na której omawialiśmy stepy Azji – zaśmiała się Patrycja. – Idealne środowisko dla dzikiego chomika.

			– Albo jak Lena przefarbowała włosy na niebiesko dzień przed zdjęciem klasowym!

			Karolina nie mogła się powstrzymać.

			– To miał być platynowy blond! – broniła się Lena, śmiejąc się. – A wyszło jak… zachmurzone niebo!

			– I tak wyglądałaś najlepiej z całej klasy – zapewniła ją Patrycja. – Nawet pani od polskiego zapytała, czy to „manifest pokolenia”.

			Zachichotały. Potem Lena podniosła wafelkowy kubek z lodami i powiedziała uroczyście:

			– Proponuję toast. Za nas. Za wszystkie głupoty, które zrobiłyśmy… i te, których jeszcze nie zdążyłyśmy zrobić!

			– Za Trufla, niebieskie włosy i pokaz gadów – dodała Karolina, stukając swoim kubeczkiem o kubeczek Leny.

			– I za to, żebyśmy się nigdy nie przestały śmiać razem – dokończyła Patrycja.

			Przez chwilę siedziały, wpatrując się w Rynek, gdzie ludzie spacerowali jakby nigdy nic, a świat – ten znany i ten nieznany – otwierał się przed nimi szeroko, jak książka, którą dopiero zaczynały czytać.

			W ciszy, jaka zapadła, dało się słyszeć tylko odległy hejnał z Wieży Mariackiej. Patrycja spojrzała na dwie najbliższe sobie osoby i pomyślała, że ten moment – prosty, słodki jak mango i lekko palący jak chili – może się już nigdy nie powtórzyć.

			Zjadły już połowę lodów i rozmowa zaczęła cichnąć. Nie z braku tematów – one nigdy się nie kończyły – ale z tej dziwnej świadomości, że coś się właśnie kończyło. Dzieciństwo. Szkoła. Codzienne „jutro” spędzane razem.

			Karolina poprawiła ramiączko sukienki i spojrzała w niebo.

			– Nie wierzę, że to już koniec, że nie będziemy razem od września. Żadnych wspólnych sprawdzianów, ściąg, beztroskich spotkań i lodów – powiedziała cicho, nie patrząc na żadną z nich.

			– Przecież się nie rozstajemy – mruknęła Lena. – Będziemy do siebie pisać, dzwonić. W weekendy się odwiedzimy. To tylko inne miasta, nie inna planeta.

			Karolina nic nie odpowiedziała. Oblizała powoli resztkę po lodzie z palców i wpatrzyła się w ludzi spacerujących po rynku. Czuła, że coś się zmienia, nawet jeśli żadna z nich nie chciała się do tego przyznać.

			Patrycja była sercem ich trio – emocjonalna, wrażliwa, ta, która najłatwiej się wzruszała. Lena była rozsądkiem – sarkastyczna, uparta, bystra, zawsze pierwsza do wyciągania drugiej z kłopotów. A Karolina… Karolina była duszą. Niby zawsze obecna, ale z jakimś dystansem, jakby trzymała część siebie gdzieś indziej.

			– A pamiętasz, Pati, jak pierwszy raz do mnie podeszłaś? – zapytała Lena niespodziewanie. – Siedziałam sama w ławce, nikogo nie znałam w klasie. Wtedy rzuciłaś mi w głowę piórnikiem i powiedziałaś, że wyglądam jak ktoś, kto zna wszystkie odpowiedzi z fizyki.

			Patrycja uśmiechnęła się rozbawiona.

			– Bo tak wyglądałaś – stwierdziły obie.

			– Wyglądałaś jak omnibus. – Patrycja parsknęła śmiechem. – Miałam rację. Zawsze byłaś najlepsza z matematyki i fizyki.

			– A pamiętacie, jak Lena powiedziała mi, że podobają jej się moje buty? – zapytała Karolina z nadzieją w głosie, że przypomną sobie tę chwilę.

			– No jasne. Bo były… takie nietuzinkowe. – Wszystkie dziewczyny uśmiechnęły się do napływających wspomnień. – Takie… artystyczne.

			Znowu zapadła cisza. Trzymała je razem tak samo jak wspomnienia, które dzieliły. Przeszłość kleiła się do nich jak rozpuszczone lody na dłoniach – czasem lepka, czasem nieznośna, ale ich własna.

			Patrycja spojrzała na przyjaciółki i pomyślała, że może właśnie tak wyglądają prawdziwe przyjaźnie. Nie jak wieczne uniesienie, ale jak coś, co zna cię lepiej niż ty sam. Coś, co może i się rozciąga w czasie i przestrzeni, ale się nie zrywa.

			Lena wstała pierwsza. Otrzepała dżinsowe szorty, poprawiła okulary przeciwsłoneczne na głowie i rzuciła:

			– Idziemy? W końcu miałyśmy iść nad Wisłę. Może jeszcze zdążymy złapać zachód słońca.

			Patrycja spojrzała na nią z wahaniem.

			– A nie chciałybyście jeszcze posiedzieć? Porozmawiać?

			– Siedzimy tu już godzinę. Poza tym tam będzie chłodniej. – Głos Leny zdradzał zniecierpliwienie.

			Karolina wstała powoli, nie mówiąc nic. Patrycja wzruszyła ramionami i poszła za nimi.

			Lena miała coś w spojrzeniu, co od razu zdradzało: zawsze analizuje. Jej niebieskie i przenikliwe oczy zdawały się widzieć więcej, niż mówiły. Miała krótkie, niesforne ciemne włosy, które często zaczepiały jej się o okulary przeciwsłoneczne. Nosiła je nie z powodu mody, ale dlatego, że tak lubiła.

			Ubierała się prosto, praktycznie: czarne trampki, jasna bluza z kapturem, laptop w plecaku. Nie torebka, lecz plecak, bo przecież trzeba mieć ręce wolne i sprzęt pod ręką.

			Nigdy nie lubiła gadania dla gadania. Kiedy Karolina snuła marzenia o scenie, a Patrycja wzruszała się na filmach, Lena milczała. Ale wystarczyło zadać jej pytanie, to  od razu uruchamiało się jej zwięzłe i logiczne myślenie.

			Lena miała w sobie pewien niepokój, którego nie umiała ani nazwać, ani się go pozbyć. Jej oczy – skupione, czujne – często patrzyły gdzieś dalej, jakby widziały więcej niż tylko to, co przed nimi.

			Z jednej strony porządek: praktyczne buty, zegarek z funkcją kalendarza. Z drugiej – cienka srebrna bransoletka od babci, której nie zdejmowała nawet na żadnym egzaminie.

			Lubiła kontrolę. Lubiła wiedzieć, jak coś działa, jak się zaczyna i kończy. Informatyka dawała jej logiczny porządek. Ale czasem, nocą, kiedy czytała historie pacjentów na forach medycznych albo oglądała dokumenty z sali operacyjnych, czuła coś więcej. Czuła chęć bycia potrzebną.

			Na informatyce była najlepsza. Pisała aplikacje, naprawiała komputery, tłumaczyła kolegom algorytmy. Na biologii potrafiła się wzruszyć, gdy omawiali układ nerwowy człowieka.

			– Informatyka czy medycyna? – zapytała ją kiedyś Patrycja.

			Lena wzruszyła wtedy ramionami.

			– Jedno pozwala zrozumieć, jak działa świat. Drugie: jak działa człowiek. A ja jeszcze nie wiem, czego bardziej się boję: że nigdy tego nie zrozumiem… czy że zrozumiem za dobrze.

			Natomiast Patrycja miała twarz, która łatwo się rumieniła – nie z zawstydzenia, lecz z emocji. Jasna cera, duże oczy w kolorze zielonym, uważne i łagodne, ale czasem pełne ukrytego zamyślenia. Jej spojrzenie nie było intensywne jak u Leny ani rozmarzone jak u Karoliny – było czyste, skupione. Jakby wciąż notowała w myślach zdania, których jeszcze nie wypowiedziała, i szukała czegoś więcej niż to, co powierzchowne.

			Patrycja była tą, która zawsze miała głowę pełną pytań i notatnik, w którym skrupulatnie zapisywała wszystko, co ją zaciekawiło. Pisała w nim nie tylko listy czy pomysły na artykuły, ale też fragmenty dialogów zasłyszanych w tramwaju, pojedyncze słowa, które coś w niej poruszyły. Miała średniej długości ciemne włosy, które często nosiła w nieco artystycznym nieładzie – tak jakby poranne mycie było dla niej mniej ważne niż poranny pomysł na reportaż.

			Ubierała się prosto, ale z jakimś literackim wdziękiem – swetry w neutralnych kolorach, szalik nawet w ciepłe dni, torba z materiału, która pachniała starymi książkami. W szkole nie była popularna, mimo to to do niej przychodzono, gdy trzeba było coś przemyśleć, napisać tekst na apel albo – po prostu – pobyć cicho przy kimś, kto rozumie.

			Marzyła o dziennikarstwie, bo lubiła słuchać ludzi. Ale prawdziwe marzenie trzymała głęboko w swoim sercu. Chciała pisać powieści. Zatrzymywać chwile. Opisywać rzeczy, których nie da się czasami wypowiedzieć na głos.

			Nie zdradziła swojego sekretu przyjaciółkom. Bała się, że jej nie zrozumieją. Ale nocami, gdy dom zapadał w sen i dźwięki dnia powoli cichły, siadała przy biurku i pisała. Powstawały wtedy jej pierwsze opowiadania. Ukrywała w nich swoje myśli i emocje, których nie potrafiła wypowiedzieć na głos. Z nocnej ciszy wyłaniały się historie, a wraz z nimi poczucie, że właśnie w słowie odnajduje siebie.

			– Dziennikarka? – zapytała kiedyś Karolina z uśmiechem.

			– Na razie – odpowiedziała Patrycja, ściskając mocniej notes. – Ale może kiedyś… coś więcej.

			Z kolei Karolina zawsze nosiła ze sobą nuty – nie tylko w plecaku, lecz także w duszy. Jej długie, jasne włosy opadały miękko na ramiona, a oczy miały kolor ciepłego bursztynu, pełne blasku i niecierpliwości. Jej cera była jasna, delikatna, z lekkim rumieńcem na policzkach, jakby muzyka sama potrafiła ją rozgrzać od środka. Często śmiała się głośno, zaraźliwie, jakby cały świat był tylko jednym wielkim koncertem, na który czekała, by zabłysnąć.

			Ubierała się z finezją, nienarzucającą się, ale zawsze z klasą – zwiewne sukienki, delikatne kolczyki, a w dłoniach często miała czarną torbę, w której krył się świat klawiatury fortepianu i wielkie plany. Wyglądała tak, jakby za chwilę miała wejść na scenę.

			Jej postawa była pewna, a ruchy pełne gracji – naturalny efekt lat spędzonych przy instrumencie. Kiedy chodziła, zdawało się, że cały świat jest jej sceną.

			Karolina była duszą ich trójki. Ta, która rozczulała się na dźwięk akordów i wzruszała się, gdy Patrycja czytała fragment opowiadania. Kiedy Lena mówiła o kodzie i neuronach, nie zawsze rozumiała, o czym mówi, ale słuchała z uwagą, jakby każda wypowiedź była fragmentem większej symfonii.

			Marzyła o scenie – nie dla sławy, ale dla tej jednej chwili, kiedy cisza zapada po ostatnim akordzie. O podróżach, koncertach, konkursach, o tym, by muzyką opowiadać historie, które trudno jest wypowiedzieć słowami. Ale choć miała w sobie siłę, była też bardzo krucha.

			– Konkursy – mówiła, gdy nadarzała się okazja – to nie tylko sprawdzian umiejętności. To scena. To moment, kiedy stajesz się kimś więcej niż jedynie uczennicą.

			Marzyła o estradach od Paryża po Nowy Jork, o aplauzie publiczności, o chwilach, kiedy palce tańczą po klawiszach, a cały świat milknie.

			– Akademia Muzyczna – powtarzała – to mój cel. Tam będę mogła rozwijać swój talent i zacząć prawdziwą karierę.

			Choć czasem widziała, jak Patrycja i Lena rozmawiają o studiach, egzaminach i życiu, Karolina trzymała się swojego marzenia niczym nut, które znała na pamięć.

			– Bo muzyka to życie – mawiała – i jeśli nie teraz, to kiedy?

			Czasem, kiedy nikt nie patrzył, siadała przy fortepianie w sali prób i grała wolniej niż zwykle. Cicho, dla siebie, z lękiem, że kariera, którą wybrała, zabierze jej coś, czego jeszcze nie zna – zwyczajne życie, bliskość, spokój, miłość, a może i rodzinę.

			– A co, jeśli nie dam rady? – zapytała kiedyś szeptem.

			– Dasz – odpowiedziała Patrycja. – A jeśli nie, to świat i tak nie przestanie cię kochać.

			***

			Szły przez Rynek, każda innym krokiem. Lena pewna siebie, jakby miasto należało do niej. Patrycja – uważnie, rozglądając się z zachwytem, jakby chciała zapamiętać każdy szczegół. A Karolina? Karolina patrzyła pod nogi, jakby coś ją ciągnęło w głąb, nie przed  siebie.

			– Co teraz właściwie planujecie? – zapytała Patrycja, kiedy zeszły już na Grodzką.

			– Politechnika w Warszawie. Automatyka i robotyka – odparła Lena bez wahania. – Mój tata mówi, że to przyszłość. Zresztą… zawsze lubiłam konkret. Albo coś działa, albo nie działa.

			– Ja chyba dziennikarstwo – powiedziała Patrycja niezdecydowanie. – Chcę pracować z ludźmi.

			– A ty, Karolina? Do której Akademii Muzycznej składasz dokumenty?

			Karolina się zawahała. Po chwili odpowiedziała:

			– Nie wiem jeszcze. Może tej w Warszawie? Chciałabym kiedyś wyjechać i koncertować.

			Lena westchnęła.

			– Ty zawsze tak. Wszystko na emocjach. A potem płaczesz w środku nocy, że nie wiesz, co dalej.

			– Bo przynajmniej się zatrzymuję. Ty biegniesz tak szybko, że nawet nie wiesz po co – odcięła się Karolina, zaskakująco ostro.

			Patrycja stanęła między nimi.

			– Hej. Hej. Nie dziś, dobra? Nie w ten dzień.

			Karolina spuściła wzrok. Lena wzruszyła ramionami, jakby nie zrobiło to na niej wrażenia, ale jej dłoń zadrżała lekko, gdy poprawiała zegarek na nadgarstku.

			Szły dalej w milczeniu. Nie gniewały się na siebie – przecież przyjaźniły się od lat, a każda z nich była inna.

			Lena – racjonalna, ambitna, trochę chłodna. Patrycja – ciepła, potrzebująca bliskości. Karolina – marzycielka i nazbyt wrażliwa. I choć przez lata ich różnice się uzupełniały, teraz – po maturze – mogły zacząć je dzielić. Rozmawiając o swoich planach na przyszłość, czuły, że ich drogi symbolicznie zaczynają się rozchodzić.

			Wróciły ponownie na Rynek, tętniący wieczornym życiem. Znowu usiadły na ławce w pobliżu pomnika Adama Mickiewicza, zajadając kolejne lody. Rozmawiały o przyszłości, o marzeniach, o studiach.

			Patrycja milczała. Czasem tylko spoglądała na Karolinę, która opowiadała o muzyce i estradzie z błyskiem w oku, a potem na Lenę, która z pasją mówiła o algorytmach. Jej marzenie było jeszcze niegotowe, by wybrzmieć… Zamiast tego z uśmiechem przytaknęła:

			– Dziennikarstwo to dla mnie najlepsza szkoła życia. Pozwoli mi poznać ludzi, nauczyć się ich słuchać. A potem, kto wie?

			Karolina rzuciła żartobliwie:

			– To brzmi jak preludium do bestsellerowej powieści!

			Wieczór był ciepły, ale nie duszny. Powietrze pachniało miętą z ogródków kawiarnianych i karmelizowanymi orzechami sprzedawanymi na rogu ulicy. Pod światłem latarni Rynek Główny wyglądał jak scena. Nie potrafiły się rozstać. Siedziały przy małym okrągłym stoliku w jednej z kawiarni. Karolina mówiła o trudnym repertuarze egzaminacyjnym, który musiała nauczyć się na pamięć, a Lena z uwagą zerkała co jakiś czas na ekran telefonu. Patrycja bawiła się łyżeczką, mieszając w kółko swoją gorącą czekoladę. Jej wzrok błądził, patrzyła w nieznaną przestrzeń. Z wysokiego cokołu nieustannie przyglądał się im Mickiewicz. Kubki z gorącą czekoladą jeszcze lekko parowały. Powietrze pachniało cynamonem i świeżo upieczonym ciastem. Karolina właśnie opowiadała o konkursach pianistycznych, gdy nagle Patrycja spuściła wzrok i odchrząknęła.

			– Dziewczyny… – zaczęła niepewnie. – Chciałam wam coś powiedzieć.

			Karolina uśmiechnęła się zachęcająco.

			– Jasne, mów śmiało.

			Patrycja się zawahała. Czuła, jak serce bije jej mocniej, jakby miała za chwilę zdradzić największy sekret życia, wzięła głęboki oddech, palce zacisnęły się na krawędzi kubka.

			– Cały czas mówię wam o dziennikarstwie, bo… bo to brzmi odpowiedzialnie. Dorośle. Ale tak naprawdę… – urwała na moment, szukając odwagi – od dawna marzę o czymś innym. Chciałabym zostać pisarką.

			Na chwilę zapadła cisza. 

			– Pisarką? – powtórzyła Karolina z zainteresowaniem. – Ale… jak to? Kiedy to się zaczęło?

			– Od zawsze – przyznała Patrycja, trochę zawstydzona. – Tylko się bałam… Bałam się, że mnie nie zrozumiecie albo, co gorsza, wyśmiejecie. Pisanie… – Zawahała się. – To coś bardzo… osobistego.

			Karolina sięgnęła przez stolik i ujęła dłoń Patrycji.

			– Patrycjo, kochana… ty już jesteś pisarką. Ktoś, kto nosi w sobie tyle historii i czuje je w środku, pisze cały czas. Tylko jeszcze nikt o tym nie wie.

			– I kto się niby miał śmiać? – Lena zrobiła oburzoną minę. – Ja? Dziewczyna, która kiedyś chciała zostać strażakiem, potem weterynarzem, a potem… testerem gier.

			– To ostatnie akurat całkiem realne – ironizowała Karolina.

			Lena wzruszyła ramionami.

			– Chciałam znaleźć zawód, w którym można jeść chipsy i być docenianą.

			Patrycja uśmiechnęła się nieśmiało.

			– Może kiedyś napiszę książkę o nas. O tych wszystkich rozmowach, głupotach, lodach i pomniku Mickiewicza. Nazwę ją Spotkajmy się pod Mickiewiczem albo… Gady są fascynujące.

			Wszystkie wybuchnęły śmiechem.

			– Tylko błagam, jak mnie tam opiszesz, to nie rób ze mnie tej dziwaczki od chomików i stepu mongolskiego! – poprosiła Karolina.

			– Za późno. – Lena przewróciła oczami. – Ten rozdział już się pisze w sercu Patrycji.

			Patrycja się roześmiała, a jej oczy błyszczały.

			– Może to głupie, ale… naprawdę marzę o tym, żeby kiedyś moje słowa coś dla kogoś znaczyły, żeby ktoś przeczytał moją powieść i pomyślał: „Ja też tak mam”.

			– A wiesz co? – Karolina uśmiechnęła się szczerze. – Ja gram na fortepianie, Lena może zostanie programistką i naprawi świat, a ty… Ty go zapiszesz.

			– Albo przynajmniej zapiszesz, jak Karolina pomyliła Chopina z pizzą Margheritą – dodała Lena. – To była złota chwila.

			– Dziewczyny, bronię się… – Karolina uniosła palec. – Byłam wtedy bardzo głodna i bardzo niewyspana.

			– Pamiętajcie, jak już będę sławna, to podpisy rozdaję tylko na serwetkach z kawiarni i starych kartkówkach z języka polskiego – zażartowała rozbawiona Patrycja.

			– Będziemy siedzieć na twoim wieczorze autorskim w pierwszym rzędzie – wtrąciła Lena. – I będziemy krzyczeć: „Znamy ją! Na matmie zawsze ściągała, ale na polaku pisała najpiękniejsze wypracowania”.

			Zamówiły jeszcze po herbacie z cytryną i imbirem. Kiedy kelnerka odeszła, Patrycja wyjęła z plecaka cienki notes. Przez chwilę wahała się, a potem otworzyła go na pierwszej stronie i zaczęła pisać. Niewiele. Nie książkę. Po prostu jedno zdanie:

			Trzy dziewczyny na Rynku w Krakowie jedzą lody i nie wiedzą jeszcze, że zapamiętają tę chwilę na zawsze.

			Zamknęła notes i spojrzała na przyjaciółki.

			– Od czegoś trzeba zacząć, prawda? – Uśmiechnęła się. Poczuła, jakby ciężar z jej ramion nagle spadł. – Może kiedyś napiszę powieść, którą przeczytacie… i będziecie dumne, że to wasza przyjaciółka.

			– Już jesteśmy! – Karolina się zaśmiała. – I uprzedzam, że jeśli w książce zrobiłabyś ze mnie jakąś nudną bibliotekarkę albo ciocię Grażynę, to się obrażę.

			– Nie no, Karolina będzie tą tajemniczą pianistką, która zna wszystkie nuty i ma za dużo w sobie emocji – powiedziała Lena teatralnym tonem.

			– A ty? – zapytała Patrycja, żartując. – Kim chcesz być w mojej powieści?

			Lena zrobiła minę konspiratora.

			– Harcerką, która włamała się do dziennika szkolnego, żeby poprawić ci ocenę z fizyki.

			– Oczywiście. – Karolina śmiała się nadal. – Lena to od razu musi być jak James Bond.

			Patrycja, rozbawiona, kręciła głową.

			– Jesteście niemożliwe.

			Lena sięgnęła do torby i wyciągnęła długopis.

			– Daj ten notes – powiedziała. – Skoro to będzie twoja pierwsza powieść, musimy zostawić w niej coś od siebie. To… taki rytuał na szczęście.

			Lena nachyliła się nad kartką i napisała:

			„Pisz, bo świat potrzebuje twoich słów – a my chcemy być pierwsze w dedykacji!”.

			– Tak będzie. – Uśmiechnęła się z dumą, oddając długopis Karolinie.

			Karolina dopisała poniżej:

			„Pamiętaj, że zawsze jesteśmy razem. Nawet jeśli tylko na kartkach twojej książki”.

			– Nawet jeśli życie nas porozrzuca po świecie – dodała Karolina. – W twoich powieściach zawsze znajdzie się dla nas miejsce, prawda?

			Patrycja długo wpatrywała się w te słowa, jakby chciała je zapamiętać na zawsze.

			– Nie wiem jeszcze, jak to wszystko się zacznie – powiedziała, patrząc na swoje przyjaciółki. – Ale wiem, że was tam nie może zabraknąć.

			– Ja już sobie rezerwuję rolę w ekranizacji – rzuciła Lena w teatralnym tonie. – Mogę być tajemniczą kobietą z lodem mango i chili, która siedzi zawsze w tle i rzuca filozoficzne komentarze.

			– Albo tą, co znika w trzecim rozdziale i nikt nie wie dlaczego. – Karolina się zaśmiała.

			– Nie no, bez przesady. Zasługuję na porządny wątek! – Lena zrobiła minę urażonej aktorki.

			– A ja zagram samą siebie – dodała Karolina z uśmiechem, poprawiając włosy. – Tylko z ładniejszą fryzurą.

			– Dziewczyny – odparła Patrycja, śmiejąc się. – Napiszę wam najlepsze role.

			Lena przez chwilę milczała, stukając paznokciem w bok kubka z herbatą. Wpatrywała się w parę unoszącą się znad napoju, jakby szukała w niej odwagi.

			– A skoro już tak się dzielimy… – zaczęła, ale jej głos był napięty. – Ja też mam coś, o czym wam nie mówiłam. A przynajmniej… nie do końca.

			Karolina i Patrycja spojrzały na nią równocześnie.

			– Co masz na myśli? – zapytały niemal w tym samym momencie, wyczuwając, że to ważne.

			Lena wzięła głęboki oddech i przez chwilę jeszcze zwlekała z odpowiedzią, jakby układała ją w głowie.

			– Wszyscy uważają, że pójdę na informatykę – powiedziała w końcu. – Bo mam dobre oceny z matmy, bo potrafię programować, bo to rozsądne. I… sama przez długi czas tak sądziłam… stabilna przyszłość, dobre zarobki, zero ryzyka. Ale ostatnio… coraz częściej myślę o czymś zupełnie innym.

			– O czym? – spytała Patrycja, pochylając się w jej stronę.

			– O medycynie – odpowiedziała Lena. – Dotąd nie brałam tego na serio. Ale czasem, kiedy czytam o tym, jak można uratować komuś życie, jak diagnozuje się ludzi, jak działa ciało człowieka… to czuję, że może właśnie tego chcę, żeby moja praca miała bezpośredni sens, że komuś pomogę. Nie przez algorytm, ale naprawdę…

			– Zawsze mówiłaś, że nie masz cierpliwości do ludzi – przypomniała jej Patrycja.

			– Bo czasem nie mam – przyznała Lena.

			Karolina przyglądała się jej uważnie.

			– A rodzice? Wiedzą?

			– Nie. – Lena pokręciła głową. – Tata nalega, żebym poszła na politechnikę.

			Zapadła cisza.

			Patrycja wyciągnęła rękę i położyła ją na dłoni Leny.

			– Dobrze, że to mówisz. Naprawdę. Słuchaj tego, co podpowiada ci serce.

			Karolina skinęła głową z akceptacją.

			– I dobrze, że wiesz, czego chcesz – dodała.

			Lena uniosła wzrok, a w jej oczach błysnęło coś między wzruszeniem a ulgą.

			Spojrzały na siebie, a potem uśmiechnęły się z nadzieją. Być może właśnie w takich chwilach rodzi się dorosłość – nie wtedy, gdy składasz papiery na studia, ale wtedy, gdy odważysz się powiedzieć na głos, kim chcesz być i czego chcesz.

			Karolina przez chwilę patrzyła na swoje dłonie splecione na kolanach. Jej palce delikatnie drżały, choć starała się to ukryć. Miała wrażenie, że każda z nich właśnie odkryła jakąś swoją tajemnicę i że nie może być tą, która przemilczy własną.

			– Skoro już tak sobie mówimy… – zaczęła prawie szeptem. – Ja też mam coś do dodania.

			Patrycja i Lena spojrzały na nią z zaciekawieniem.

			– Zawsze mówiłam, że chcę być pianistką, że chcę grać. Konkursy, akademia, koncerty, scena… I to wszystko prawda. Nadal o tym marzę, ale… – zatrzymała się na moment – ale tak naprawdę… boję się. Nie boję się sceny, nie tego, że coś zawalę, nie porażki. Tylko tego, że zostanę z tym wszystkim zupełnie sama, że mój świat będzie tylko mój.

			Lena nachyliła się w stronę Karoliny, zaskoczona.

			– Ale przecież to jest piękne – powiedziała z przejęciem. – Twoja pasja, twoja muzyka, twój talent. To coś, co nie każdemu jest dane.

			– Wiem. – Karolina uśmiechnęła się. – Ale czasem mam wrażenie, że muzyka zabiera wszystko inne, że nie zostaje już miejsca na zwyczajne życie. Takie bez metronomu, bez bagażu, bez planu godzin ćwiczeń. Tylko ja  i… ktoś. Miłość i rodzina. Tymczasem będą tylko wyjazdy, oczekiwania, presja. Codzienna walka o perfekcję.

			Patrycja chwyciła jej dłoń, ściskając ją delikatnie. Jej oczy były poważne, ciepłe.

			– Nie będziesz sama. Nawet jeśli wyjedziesz. Nawet jeśli trafisz na drugi koniec świata, my będziemy z tobą – powiedziała cicho, kładąc dłoń na sercu Karoliny.

			Po chwili Lena zrobiła to samo, z uśmiechem, który mówił więcej niż jakiekolwiek zapewnienie.

			– A ty… – Patrycja spojrzała Karolinie prosto w oczy. – Zawsze możesz się zatrzymać. Gdziekolwiek będziesz, kiedy tylko poczujesz, że tego potrzebujesz, że powinnaś.

			Karolina przez moment milczała. Potem uniosła rękę i położyła ją na swoim sercu, na dłoniach przyjaciółek.

			– Nawet największe koncerty zaczynają się od ciszy – dodała Patrycja z uśmiechem.

			– I od strojenia instrumentów – szepnęła wzruszona Lena. – A my chyba właśnie stroimy swoje serca, co?

			Karolina uśmiechnęła się z wdzięcznością.

			Trzy spojrzenia spotkały się nad parującymi kubkami. Nie było już niedopowiedzeń.

			Były tylko trzy dziewczyny – z niedoskonałościami, z lękami i z odwagą, by powiedzieć na głos to, co najważniejsze.

			Być może właśnie tak zaczynała się dorosłość.

			Przysięga w cieniu Mickiewicza

			Byłyśmy tylko dziewczynami po maturze, z lodami w dłoniach i światem przed sobą.

			Śmiałyśmy się z byle czego, wierzyłyśmy, że wszystko, co piękne, jest przed nami.

			Każda z nas miała w oczach słońce, a w sercu pewność,

			że marzenia są po to, żeby zostały spełnione.

			Nie wiedziałyśmy wtedy, jak bardzo wszystko się zmieni.

			Nie rozumiałyśmy wtedy, co znaczy być dorosłym.

			Myślałyśmy, że przysięgamy coś na przyszłość,

			a tak naprawdę przysięgałyśmy raczej pamiętać,

			kim byłyśmy, gdy wszystko było jeszcze możliwe.

			Z notatnika Patrycji – lipiec 2005 r.

			***

			Kraków, 14 lipca 2005 r.

			Na bulwarach było spokojnie. Wisła płynęła leniwie, odbijając złoto późnopopołudniowego słońca. Usiadły na niskim murku, skąd widać było Wawel.

			Za nimi – dzieciństwo, szkoła, matura. Przed nimi –  nieznane.

			– Nie mówiłam wam jeszcze… – zaczęła Karolina, bawiąc się bransoletką na nadgarstku. – Dostałam się do Akademii Muzycznej w Warszawie. Klasa fortepianu.

			Patrycja spojrzała zaskoczona i zareagowała z wyrzutem.

			– Co? Naprawdę? – Jej głos był niemal oskarżycielski. – I mówisz to dopiero teraz?

			Karolina wzruszyła ramionami zakłopotana.

			– Nie chciałam zapeszać. Czekałam na oficjalne potwierdzenie… No i trochę się bałam, że się nie uda. Ale… udało się. Od października zaczynam.

			Lena uśmiechnęła się, odgarniając włosy za ucho.

			– No proszę… Nasza marzycielka jednak miała swój plan. – Zrobiła teatralną pauzę, po czym dodała: – Karola, grasz pięknie i już widzę cię na salach koncertowych całego świata.

			– Dzięki.

			Po chwili Lena zakomunikowała im swoją wiadomość:

			– A ja jadę do Poznania. Medycyna. Sześć lat. Potem specjalizacja. Trochę się boję, ale… to jest to. Nie będzie łatwo, ale chcę spróbować.

			Karolina zagwizdała, kręcąc głową z podziwem, i zażartowała.

			– No proszę. Lekarka! A w pierwszej klasie liceum o mało nie zemdlałaś na lekcji biologii przy temacie o krwi.

			– Wiem, że czeka mnie dużo nauki, dyżurów, nieprzespanych nocy… Ale mimo wszystko czuję, że to moja droga. – Lena potwierdziła swoją decyzję.

			Patrycja spojrzała na nią z nieukrywanym szacunkiem.

			– Ty i skalpel. Świat nie wie, co go czeka. Jednak nie politechnika?

			Lena wzruszyła ramionami.

			– Chyba chciałam mieć pewność. Politechnika była planem B, takim bezpiecznym… ale serce zawsze ciągnęło mnie do medycyny, nawet jeśli głowa czasem się opierała.

			– Ja też się boję. – Karolina się zaśmiała. – Moje ręce potrafią grać Chopina, ale nie wiem, czy poradzą sobie z mieszkaniem bez mamy, z Warszawą, z… dorosłością.

			– Poradzimy sobie – powiedziała Lena. – Może nie od razu, ale damy radę.

			Potem spojrzała pytająco na Patrycję:

			– A ty? Gdzie cię poniesie?

			Patrycja oparła łokcie o kolana, splatając dłonie. Wzrok utkwiła gdzieś w dal, jakby mówiła bardziej do Wisły przed nimi niż do nich.

			– Gdańsk. Dziennikarstwo. Chcę pisać reportaże, felietony. O ludziach, o sprawach, które mają znaczenie. Chcę mówić głosem tych, których nikt nie słucha. Chcę… coś zmieniać.

			– Ty zawsze musiałaś walczyć – żartowała Karolina. – Nawet z nauczycielami, nawet ze mną.

			– Bo życie nie wybacza bylejakości. – Ton Patrycji zrobił się ostry. – Albo coś robisz dobrze, albo po co w ogóle próbować?

			Po chwili Patrycja położyła dłoń na kolanie Karoliny, jakby chciała zbudować most między nimi.

			– To zabawne. Trzy różne miasta, trzy różne drogi. A jeszcze pół roku temu siedziałyśmy na tej samej przerwie, jadłyśmy tę samą drożdżówkę i narzekałyśmy na nauczycieli.

			Karolina uśmiechnęła się z nostalgią.

			– A teraz każda z nas pójdzie w swoją stronę.

			– Ale przecież to nie musi być koniec – powiedziała Lena, niepewnie jak nigdy. – Będziemy się widywać. Pisać. Dzwonić. Opowiadać sobie o wszystkim.

			– Może kiedyś wrócimy do Krakowa, do tej ławki i znowu zjemy lody? – dodała pytająco Patrycja.

			– I chociaż każda z nas będzie już inna. Z innymi wyborami, doświadczeniami, ranami i radościami to… może nadal będziemy razem. Nawet jeśli dzielić nas będą kontynenty, różne strefy czasowe, inne codzienności. Bo przyjaźń… przyjaźń potrafi przetrwać odległość – szepnęła Karolina, bardziej do siebie niż do nich.

			Przez chwilę siedziały w milczeniu, jakby każda z nich próbowała zatrzymać ten moment na dłużej, zapisać go nie tylko w pamięci, ale gdzieś głębiej – w sercu, w oddechu, w spojrzeniu. 

			Po pewnym czasie postanowiły wrócić pod pomnik. Wieczorne światło otulało je miękko, a dźwięki Rynku powoli rozmywały się w tle, stając się jedynie tłem dla czegoś znacznie ważniejszego.

			Wtedy Lena sięgnęła do plecaka i wyjęła stary aparat Polaroid – ten sam, którym robiły zdjęcia w liceum, dokumentując swoje małe wyprawy i wielkie plany. Obróciła go w dłoniach, jakby dotykała czegoś, co należało do innej epoki.

			– Ostatnie zdjęcie we trójkę, jako dziewczyny przed dorosłością – powiedziała. – Już niedługo każda z nas będzie kimś innym.

			Nie trzeba było więcej słów. Ustawiły się blisko siebie, śmiejąc się przez łzy, z kubkami po lodach w dłoniach, jakby kurczowo chciały zatrzymać smak dzieciństwa jeszcze na moment dłużej, z oczami pełnymi nadziei. Lena nacisnęła spust migawki, a aparat z cichym kliknięciem wyrzucił zdjęcia. Chwilę później trzymały je razem, patrząc, jak stopniowo pojawia się obraz – wspomnienie zamknięte w klatce światła i czasu. Choć były pełne marzeń, jeszcze nie wiedziały, jak naprawdę będzie wyglądać ich dorosłość.

			Słońce chyliło się ku zachodowi, rozlewając złoto na bruk Rynku Głównego. Turyści spacerowali, dzieci biegały wokół gołębi, a jadące dorożki odbijały się echem o kamienice. Na ulicach było mniej ludzi, ale miasto nadal żyło swoim wieczornym, spokojniejszym rytmem. Dziewczyny siedziały na schodach przy pomniku Mickiewicza, z pustymi kubkami po lodach w dłoniach i śmiechem w głosie.

			Lena schowała Polaroid z powrotem do plecaka, ale zanim zasunęła suwak, zawahała się.

			– Pamiętajcie ten dzień – powiedziała, wpatrując się w niebo. – Bo ja chcę, żebyśmy kiedyś tu wróciły. W to samo miejsce.

			– Kiedy? – zapytała Karolina, oblizując palce po lodach.

			– Zróbmy coś – zaproponowała Patrycja. – Coś więcej niż zdjęcie. Obietnicę.

			Lena uniosła brwi, a Karolina uśmiechnęła się pytająco.

			– Spotkajmy się tu, w Krakowie, za dwadzieścia lat, pod pomnikiem Mickiewicza. Dokładnie o tej godzinie, czternastego lipca dwa tysiące dwudziestego piątego roku. Usiądziemy tu znowu z historiami, które przyniesie nam życie.

			Karolina spojrzała w górę na niebo nad Rynkiem.

			– Dwadzieścia lat? Będziemy miały…

			– Prawie czterdzieści – westchnęła Patrycja. – O, matko. Jakie będziemy matrony.

			Roześmiały się.

			– No i co z tego? – Lena wzruszyła ramionami. – Jeśli przez te wszystkie lata cokolwiek się między nami zachowa… jeśli będziemy o sobie pamiętać… to znaczy, że nasza przyjaźń była prawdziwa.

			– A jeśli któraś nie przyjdzie? – zapytała Karolina ze zwątpieniem.

			– To znaczy, że coś ją powstrzymało albo że wybrała inną drogę, ale przynajmniej będziemy wiedzieć.

			Patrycja milczała przez chwilę, po czym wyciągnęła dłoń.

			– Umawiamy się. Mickiewicz. Czternasty lipca. Za dwadzieścia lat. Bez wymówek. W Krakowie pod Mickiewiczem.

			Karolina położyła dłoń na jej dłoni. Lena zrobiła to samo.

			Trzy dłonie, splecione przez obietnicę. Trzy dziewczyny i jeden moment, który zatrzymał czas.

			Obok nich, pośród brukowanych płyt Rynku, tętnił świat – nieświadomy, że właśnie w tej jednej chwili coś się związało na zawsze.

			W tej chwili żadna z nich jeszcze nie wiedziała, jak wiele się zmieni, że przyjdą dni, kiedy nie będą potrafiły się do siebie dodzwonić – nie dlatego, że nie będą chciały, ale dlatego, że zmęczenie i problemy dnia codziennego po prostu wygrają. Będą tygodnie, w których zabraknie słów, choć serce będzie ich pełne. Miesiące, kiedy listy zostaną tylko szkicami w głowie, a wiadomości nie wyjdą poza ekran laptopa.

			Wspomnienia, choć cenne, nie zawsze wystarczą – czasami będą bolały, jak echo czegoś utraconego, czasami będą niewygodne, bo przypomną o tym, kim kiedyś były i kim miały się stać. Tamtego lipcowego wieczoru, siedząc na ławce obok pomnika poety, który wierzył w potęgę słów i marzeń, złożyły sobie przysięgę.

			– Obiecajmy sobie jedno – powiedziała Lena, nagle poważnie, patrząc im w oczy z tą dziecięcą odwagą, którą jeszcze w sobie miała – że cokolwiek się wydarzy, nie pozwolimy, by ta przyjaźń się rozpadła.

			– Choćbyśmy mieszkały na trzech końcach świata – dodała Karolina, ściskając dłonie pozostałych, jakby chciała tym gestem zatrzymać czas.

			– Będziemy pamiętać, że nasza przyjaźń była prawdziwa – podsumowała Patrycja.

			Przez moment trwały tak w trójkącie splecionych rąk, w świetle gasnącego dnia, w emocji, która była większa niż one same. I jakby na znak, z Wieży Mariackiej rozległ się hejnał. Jego dźwięk przeciął wieczorne powietrze. Nie był to hymn końca. Raczej początek. Taki, który – jeśli się go dobrze zapamięta – potrafi poprowadzić przez całe życie.

			Lena wyciągnęła dłoń.

			– Przysięgamy?

			– Przysięgamy – powiedziały równocześnie Karolina i Patrycja, kładąc ręce na dłoni Leny.

			– Że bez względu na wszystko wrócimy tutaj.

			– Że nawet jeśli nie będziemy już takie same…

			– To przypomnimy sobie, kim byłyśmy i jakie chciałyśmy być!

			Patrycja spojrzała na Karolinę, potem na Lenę. W jej oczach nie było już zawahania – tylko pewność, która rodzi się z rzeczy ważnych. Powoli sięgnęła do torebki i wyjęła swój notes w miękkiej, lekko wytartej okładce. Otworzyła go ostrożnie, jakby krył coś więcej niż tylko zapisane myśli, i wyrwała trzy czyste kartki.

			– Podpiszmy to – powiedziała cicho, ale stanowczo. – Tak na serio.

			– Co? – zapytała Lena, unosząc brwi z niedowierzaniem.

			– Naszą przysięgę – odpowiedziała Patrycja – że  wrócimy tutaj za dwadzieścia lat. Czternastego lipca, dokładnie o tej godzinie. Staniemy znów pod Mickiewiczem i bez względu na to, kim będziemy, spojrzymy sobie znowu w oczy. Pamiętajcie… nie po to, żeby wspominać, ale żeby sobie przypomnieć, że to wszystko miało sens.

			Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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